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'Zwlkie lis ty  i p rzesy łk i p ie - 
liężne należy adresow ać do Re- 
^ 'koy i 1 A dm in istracy i, B racka 15.

^•dakeya rękopisów  n ie  zwraea, 
^orespondencyj bezim iennych nie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

S n m e r  p o je d y n e i j  8  k a la n y *  
Numer poniedziałkowy 4 halerza .

W ychodzi codzienni# o g. 8  r a n a  
a w poniedziałk i i dni poiw ipte- 

ozne o godz. 10 rano.

De nabycia: W  adm in istracy i, «L 
•Bracka 1. 15, oraz we w szystk ich  

biu rach  dzienników .

Ł ia ty  reklam acyjne n ieop ieozfta- 
wane n ie  podlegajf opłacie,

A dres na te legram y: N a p rs d i*  
K ra k ó w .

P re n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw artaln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
•ftiasięcznie 20 hal. — W A n s t r  v i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., -  W N i o ni c z e c h: kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie
10 franków. -  Za każd^ zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — Dla robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szeu ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tę  od .m iejsca w iersza jedme- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  pe 
10 halerzy . — , , \ a d e s ł a n e 4< od m iejsca w iersza drnkiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t . d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p ren u ­

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kr a k ó w,  12 lipca.

Dwa nowe trójprzym ierza.
S en zacy jn a  w iadom ość o t a j  n e m  

P r z y m i e r z u  zaw artem  w lis to p a ­
dzie u b ieg łego  ro k u  m iędzy  N i e m c a ­
m i  a R o s y ą  o kazu je  się p raw dziw ą. 
P rzym ierze  to  m a n a  celu zgodne 
działanie obu tyc li p ań stw  w Chinach. 
W aru n k i i b liższe szczegóły  tego  
P rzym ierza n ie  są jeszcze  p ub liczn ie  
znane, ale fak tem  je s t, że żadne  z 
tych  p ań s tw  n ie  uczyn iło  w  C hinach 
an i jed n eg o  k rokn  bez w zajem nego  
Porozum ienia i bez obopólnej zgody. 
Cele teg o  p rz y m ie rz a n ie  m ogą je d n a k  
pozostać ta jem nicą , skoro ju ż  rąb ek  
tyj ta jem n icy  odsłonięty .

R o s y a  m a w obec C hin  z a b o r -  
e z e zam iary . P o  stro n ie  R o sy i stoi 
t y a n c y a ,  zw iazan a  z n ia  aliansem .f\ i . 0 • • 0'-*becnie zaś dow iadu jem y się, że i 
N i e m c y  pow róciły  do po lityk i ow ych 
ezasów , k iedy  b y ły  sp raw n y m  i w ier 
bym  lokajem  c a ra tu . T e  trz y  państw a, 
M aturalnie pod  ro zk azam i R osyi, m a­
ją  w  C hinach  b ron ić  r o s y j s k i c h  
'irteresów . R osy i zaś bardzo  n iew y ­
godnym  je s t  w pływ  A ng lii i J a p o n ii

Jezuici dziś a dawniej.
8) --------

Je z u ity z m  b y n a jm n ie j n ie  począł 
s'ę , ja k  daw ne zakony , w  g łow ie lub 
Sercu zbolałem  lu b  p e łnem  m iłości. 
Ignacy  L o jo la  n ie  b y ł św. B e n e d y k ­
o m  z N ursy i, lub  F ran c iszk iem  z As- 
ty żu  T o by ł ry ce rz  h iszpańsk i, ty p  
midalga. C hęć w alk i, dum a i am bicya  
P b rane  w  su tan n ę  fo rm u ł teo log icz­
nych  — są d u szą  je z u ity . D um a jeg o  
1 p y ch a  sięga  ta k  daleko, że nieza- 
^ a h a  się u z n a ć , iż chociażby  n a w e t 
E w angelii n ie by ło  n a  p rzek o n an ie  go 
0 p raw d z ie  ob jaw ien ia  i n iew ą tp liw e  
s tw ie rd zen ie  w  w ierze, dośćby było 
Ou tego , co z n a tc h n ie n ia  łask i bożej 
^  M aurezie  doznał i w duchu  o g lą ­
dał.

N a  w alkę  z h e re ty k am i pow oła ł 
ty n acy  L o jo la  m ocnych  w  w ierze  kato-

w  C hinach , g d y ż  te  p ań stw a  trzy m a ją  
się w obec C hin  p o lity k i „o tw arty ch  
drzw i" d la h an d lu  .w szystkich p ań stw  
i sp rzeciw ia ją  się w szelkim  zaborczym  
ap e ty to m  R osy i i N iem iec.

S y tu acy a  p rzed staw ia  się w ięc n a ­
s tęp u jąco : W  C hinach  w y b u ch ł ruch 
p rzeciw  cudzoziem com . W szystk ie  obce 
poselstw a i w szyscy  cudzoziem cy są 
przedm iotem  a taków  sfan a ty zo w an y ch  
tłum ów  chińskich. P ro s ta  rzecz, że 
n a leża ło b y  ich  ra tow ać . A le R osy i to  
n ie  w zrusza. R z ą d  ro sy jsk i w yraźn ie  
ośw iadcza za pośredn ic tw em  „Politi- 
sche C o rresp o n d en z“, że d la  tak iej 
d robnostk i, ja k  u ra to w a n ia  poselstw  
i cudzoziem ców  od n iechybnej śm ierci, 
n ie  m yśli pośw ięcać sw oich in teresów  
i dopuszczać do w zm ocnien ia  w p ływ u  
A ng lii i J a p o n ii  w  C hinach.

A n g l i a  zaś w spóln ie  z J a p o n i ą  
i S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  d ą ­
ży  do u sp o k o jen ia  p o w stan ia  i  sprze 
c iw ia się stanow czo  w szelkiem u z a b o ­
row i ziem  chińskich . P rzeciw ko  w ięc 
R osyi, N iem com  i F ra n c y i s tan ę ły  
A ng lia , J a p o n ia  i S ta n y  Z jednoczone. 
N a w ezw an ie  A ng lii w y sy ła  Ja p o n ia  
do C hin  60 ty s ięcy  w ojska ku  og ro ­
m nem u n iezadow olen iu  Rosyi.

S ta n y  Z jednoczone zaś za jm u ją  b a r ­
dzo w y raźn e  stanow isko  w obec za ­

chcianek  R o s y i ; m ianow icie am ery ­
kańsk i sek re ta rz  s tan u  H a y  w  okól­
n iku  do am basadorów  am erykańsk ich  
z a g ran icą  ośw iadcza, że „p o lity k a  A m e­
ry k i dąży  do tak iego  ro zw iązan ia  kw e- 
s ty i chińskiej, ab y  w  C hinach  p rz y ­
w rócić s ta ły  pokój i pozostaw ić  C hiny  
ja k o  te ry to ry a ln ie  i ad m in is tracy jn ie  
n ieza leżn ą  całość p rzy  zaw arow an iu  
w szystk ich  p raw , zag w aran to w an y ch  
zap rzy jaźn io n y m  m ocarstw  in p rzez  
tr a k t  a y  i p raw o  narodów , a d la  ca­
łego św ia ta  zachow ać zasadę  rów nego, 
bezstro n n eg o  h an d lu  ze w szystk im i 
p o rtam i C h in .“ J e s t  to  o tw a rta  m ani- 
fe s tacy a  p rzec iw  po lityce  rosy jsk iej.

T a k  w ięc zam iast zgodnego „kon­
certu " m ocarstw  — w y ro sły  w  C hi­
n ach  dw a w rog ie  sobie tró jp rz y m ie ­
rza.

N a  tle  chińsk iem  m oże zatem  przy jść  
do w ielkiej w ojny  św iatow ej.

Spółki a drobny przemysł.
W  odm ęcie nędzy  i c iem noty , w  ja ­

ką  popadło  nasze zubożałe  drobno- 
n ieszczaństw o rzem ieśln icze, zaczyna 
p ow oli p rzeb ijać  się ja śn ie jsza  i rozu­
m niejsza m yśl: ł ą c z e n i a  s i ę  r a ­
z e m  i r a t o w a n i a  s i ę  s o l i d a r ­
n o ś c i ą .  D aw ne k le ry k a ln e  i zacofane 
fo rm ułk i i zw yczaje  okazały  się nie-

lików. N a  w alkę  z p ro te s ta n ta m i, k a l­
w inam i, an g lik an arn i etc. J n ż  to  s ta ­
now isko jezu itó w  w obec p rąd ó w  re- 
fo rm aey jn y ch  je s t  p e łn e  znaczenia , 
ju ż  z  teg o  stanow iska , za ję tego  p rzez 
n ich  w  całej tej spraw ie, p rzeg ląd a  
zasadn iczy  ich c h a ra k te r  i późniejsze 
dążności.

K ośció ł b y ł p rzez  re fo rm acy ę  za­
skoczony, n iep rzy g o to w an y , a z resz tą  
chciał u trzy m ać  w  sw ych szeregach  
m nożące się m ilio n y  odszczepieńców . 
Przecież  w szyscy  się zgadzali, że re ­
fo rm a w  kościele by ła  p o trzeb n ą , że 
p ro te s tan c i, a p o tem  ka lw in i m ają  
dużo ra c y i za  sobą. T rzeb a  im  więc 
dać posłuch. Z nakom ite , h u m an is ty ­
czne u m y sły  w  kościele ka to lick im  
n a k ła n ia ły  do u s tęp s tw , do zgody  z 
re fo rm ato ram i, zg ad za ły  się n a  p rz e ­
p ro w ad zen ie  zasadn iczych  re fo rm  w 
kościele. W  niczem  m oże n ie  odzw ier­
ciedla się lepiej og ran iczona, zask le ­

p iona  w  k ręg u  fo rm uł, n a tu ra  h isz­
p ań sk a  za łożyciela  T o w arzy stw a  J e ­
zusow ego, ja k  w  tern w ypow iedzen iu  
w alki n a  śm ierć  i życie  w szelkim  no ­
w ym  prądom . „ S in t u t  sun t, a u t non 
s in t"  — m iało  się stać  kam ieniem  w ę­
g ie ln y m  całej filozofii jezu ick ie j. Ż ad­
n y c h  u s tęp s tw , żad n y ch  refo rm  w  kwe- 
s ty ach  narodow ościow ych.

W  czem że znaleź li jezu ic i, a m ia ­
now icie ich  założyciel, źród ło  swej po ­
tęg i, k tó ra  b y łab y  zdolną staw ić za­
po rę  i tamę^ p o tędze  now ych  idei re- 
lig ijn y c h  ? Ź ródło  to  znaleźli oni p rze- 
dew szystk iem  w sp rężyste j o rgan iza- 
zacy i sw ego zakonu, k tó ra  to  o rg a n i­
z a c ja  stanow i w łaśc iw ą tre ść  życia  
tego  zakonu . O rg an izacy a  m ia ła  być 
żelazną. O p a rtą  zosta ła  o zasadę ś le ­
pego  posłuszeństw a, obow iązującego  
b ezg ran iczn ie  członków  zakonu. P o ­
słuszeństw o ślepe całego zakonu  w obec 
p ap ieża  stanow i kam ień  w ęg ie ln y  or-

Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
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ty lk o  n ie ro zu m n e , ale sp row adzały  
p rzem ysłow ców  p o p ro stu  n a  kij ż e ­
b raczy . Ś w ia t b ieg ł sw oją  d rogą , a 
b ied n i m a js tro w ie  klęli, chodzili z pro- 
cesyam i i sz tan d a ram i i w spom inali 
„daw ne dobre cza sy 11. W szyscy  u w o ­
dziciele, szach ra je  i dem agogow ie p ra  
w ili im  kom plem en ta , p le tli du b y  sm a­
lone o dostaw ach  d la  u rzędów  i d la  
arm ii, ab y  ty lk o  pozyskać, u k raść  ich 
g łosy  p rz y  w yborach , ale an i cen ta  
n ie  p rzysporzono  im  zarobku , an i o 
cal n ie  podniesiono  ich z bagna, w 
k tó rem  ci b ied acy  m asow o ugrzęźli.

Jeże li k tó ry  z socyalistów  usiłow ał 
o tw orzyć  im  oczy n a  to , że k o n se r­
w a ty zm , k le ry k a lizm , an ty sem ity zm  
i cechy  s ta ro ż y tn e  ich  n ie  u ra tu ją , j e ­
żeli p rzed s taw ia ł im  zasadę s to w arzy ­
szan ia  się, o rg an izacy i i po stęp u , jak o  
je d y n ą  deskę ra tu n k o w ą , k tó ra  n ie  da 
im  m arn ie  zg inąć  w  k o n k u ren cy i z po- 
tężnem i fab ry k am i, w ów czas dość było  
w rzasnąć , że to  „n iedow iarek", że to 
„beznarodow iec", a b iedni rękodzieł 
n icy  ra to w a li sw oje dusze od d jab ła  
socyalistycznego  i w raca li n ap o w ró t 
do swej n ęd zy  i c iem noty .

A le pow oli zaczęli się i oni w y zw a­
lać z pod rózg i k le ry k a ln e j. P ism a  ich 
p rz y b ie ra ją  o strze jszy  to n  ju ż  n ie  w o ­
bec robo tn ików , ale w obec k lik i r z ą ­
dzące j; zaczy n a ją  z konieczności u- 
znaw ać  p o trzeb ę  asocyacyi, tj. spółki 
now oczesnej, w k tó re j zn ik a  d aw n y  
m ajster, a pozosta je  ty lk o  „p rzedsię­
b io rca11. T eraz  dopiero  zaczy n a ją  r o ­
zum ieć m ajstrow ie  szew scy, k raw ieccy , 
ry m arscy  itd ., że g d y b y  m ieli s t o ­
w a r z y s z e n i a  w s p ó ł d z i e l c z e ,  
to b y  i d o staw y  d la rz ą d u  czy  arm ii 
p rz y b ra ły  in n ą , k o rzy s tn ie jszą  d la  n ich  
form ę i n a  posiedzen iu  Izb y  h an d lo ­
w ej i p rzem ysłow ej we L w ow ie uchw a 
lono zasadn iczo  że : „ d o s t a w c a m i  
n i e  m o g ą  b y ć  j e d n o s t k i ,  l e c z

g a n iz a c y i jezu ick ie j. J e s t  to  w ięc bez­
p o śred n ia  ruchom a arm ia , o d d an a  n a  
u słu g i k u ry i rzym sk ie j, d z ia ła jąca  n a  
rzecz  każdo razow ych  te jże  k u ry i ce ­
lów  i w idoków . S ą  to  oczy i uszy  
p ap ieża , dozoru jące  cały  p o zo sta ły  kler, 
p rzed e  w szy stk iem  św iecki, k tó ry  n ie ­
je d n o k ro tn ie  dz ia ła  d la  k u ry i nie- 
w ygodn ie , będąc  za m ało  kosm opoli­
ty czn y m .

K osm opolityzm  bow iem  p o zosta ł na- 
zaw sze n a jzn am ien n ie jszą  cechą je z u i­
tów  i dobrze to  je s t  p am iętać , tu  na  
n aszym  galicy jsk im  b ru k u , gdzie  ty m  
za rzu tem  kosm opolityzm u przede- 
w szystk iem  jezu ic i n a jn iesłu szn ie j o- 
b a rcza ją  socyalistów .

N a  p o zó r zd a je  się ła tw ą  rzeczą  p o ­
staw ić  i p rzep row adzić  zasadę  ślepego 
posłuszeństw a, a le  ty lk o  na  pozór. W  
p ra k ty c e  je s t  to  rzecz tru d n a , je z u i­
tów  w iele k o sz tu jąca  m ozołów . N a 
czele zakonu  sto i g e n e ra ł — i pap ież  
ty lk o  za  je g o  p o średn ic tw em  k ie ru je  
zakonem . D ziś g e n e ra ł je zu itó w  je s t  
w  R zy m ie  po tęg ą , m ało  co u s tęp u jącą  
pap ieżow i, n azy w a ją  go też  papieżem

s p ó ł k i  r ę k o d z i e l n i k ó w  n a  m o­
cy u s taw y  z r. 1873, um yśln ie  w  ty m  
celu zaw iązyw ane".

P o  ra z  p ie rw szy  sły szym y  ro z tro p n y  
g łos w  sp raw ie  dostaw . W  ocenę d a l­
szych  u ch w ał n a  raz ie  n ie  chcem y 
w chodzić, bo sądzim y, że d la zd o b y ­
w an ia  u s tęp s tw  od m i l i t a r y z m u  
au stry ack ieg o  trz e b a  n a jp ie rw  m ieć 
owe spółk i rękodzieln ików  i to  spółki 
s i l n e  i n ie  u leg a jące  dem agogii k le ­
ry k a ln e j za  każdym  razem  p rz y  w y ­
borach.

Sądzim y także , że spó łk i n ie  p o ­
w in n y  ty lk o  w yczek iw ać n a  d ostaw y  
w ojskow e, ale obejrzeć  się po k ra ju , 
ab y  tu  opanow ać bodaj część w ew nę­
trzn eg o  ry n k u , je ż e li n ie  za  pom ocą 
m aszyn , to  bodaj p rz y  pom ocy z łą ­
czen ia  m ały ch  k ap ita łó w , oszczędności 
w p ro dukcy i i t. d.

Z obaczym y w  n ajb liższej p rzy sz ło ­
ści, czy k le ryka lizm  do szczętu  o tu ­
m an ił ubogich  rękodzie ln ików , czy 
też  je s t  jeszcze  ja k a ś  n ad z ie ja  p o p ra ­
w y  na. lepsze...

Niepodległa Ruś-Ukraina.
W  sobotę odbędzie się w e L w ow ie 

zeb ran ie  m łodzieży rusk iej. N a  z g ro ­
m adzen iu  tem  ro z p a trz y  d o rasta jące  
pokolen ie rusińsk ie j in te lig e n c y i dw ie  
sp raw y . P ie rw szą  sp raw ą  będzie z a ­
d an ie  narodow ego  rusk iego  uniw ersy- 
te tu .D ru g ą  n iepodleg łość R usi-U kra iny .

D w ie te  pozorn ie  w  lu źn y m  zw ią­
zku  do sjebie sto jące  kw estye  są je  
d n ak  organ iczn ie  ze sobą zw iązane. 
O drodzenie narodow e m usi s tw arzać  
d la  siebie in s ty tu cy ę , g d z ieb y  n a jsw o ­
bodniej i n a jp iln ie j ro zw ijan ą  b y ła  
cyw ilizacya  w łasna . W łasne  szkoły  
narodow e są zaw sze p ierw szem  n ie ­
ja k o  zadan iem  naro d u , k tó ry  p ra g n ie  
naw iązać  n ić  sw ojej k u ltu ry  w  prze-

czarnym , bo chodzi w  czarn e j sukni. 
G en era ł je s t  p raw d ziw y m  d y k ta to rem  
zakonu. Z nak o m ity  system  ciąg ły ch  
ra p o rtó w  ze w szystk ich  s tro n  św iata , 
pozw ala  m u zn ać  n aw skróś w szy stk ich  
cz łonków  zakonu. Z ak o n  sk ład a  się 
w łaściw ie z profesów , t. j .  ty c h  je z u i­
tów , k tó rz y  m ają  p raw o  w y b ie ran ia  
p rzełożonych . S ą  to  w łaściw i jezu ici. 
Od in n y c h  zakonn ików  ró żn ią  się 
tem , że prócz zw y k ły ch  trz e c h  ślubów  
zak o n n y ch , sk ład a ją  jeszcze c zw arty  — 
bezw arunkow ego  p osłuszeństw a  p a p ie ­
żowi.

T u  m iejsce zaznaczyć, że te  z w y ­
kłe ślu b y  zakonu  dziś n a leżą  w  p ra ­
k ty ce  do przeszłości. O tak im  np . ś lu ­
bie u b óstw a św iadczy  np . fak t, że j e ­
zu ic i posiad a ją  o lb rzym ie  m a ją tk i i aż 
n ad to  dobrze i w y g o d n ie  ży ją .

Z ak o n  tw o rzą  w ięc jezu ici-profeso- 
wie. O tóż zasad a  ślepego i n ie o g ra n i­
czonego p osłuszeństw a  w zg lędem  p rz e ­
łożonych , g e n e ra ła  i pap ieża , aż n ad to  
często m og ła  b y  być  łam an ą , g d y b y  
k a n d y d a t n a  je z u itę  w  ła tw y  sposób 
m ógł zostać  je z u itą . "W tem  ob jaw ił

szłość i p rząść  j ą  n a  lepszą  z łocistą  
przyszłość. N ajeźdźca  w ięc s ta ra  się 
ja k  ty lk o  czuje się n a  siłach, złam ać 
tę  podstaw ę is tn ie n ia  n aro d o w eg o , 
zgn ieść  ją  lub  obrócić n a  sw oją ko ­
rzyść. T ak  ro b ią  P ru sa c y  w P o zn ań - 
skiem  i n a  Ś ląsku , M oskale w  K ró le ­
stw ie, n a  L itw ie  i n a  R usi.

Całe b a rb a rzy ń stw o  k u ltu ra ln e  o b ja ­
w ia się w  w spółczesnej E u ro p ie  ty m  
w ysiłk iem  s traw ien ia  p o ch łon ię tego  i 
p odb itego  n a ro d u  za  pom ocą szkół o 
obcym  w yk ładow ym  języ k u  u rząd za ­
nych.

I  u  n a s  w  Polsce są  c iasne o g ra n i­
czone łb y  szlacheckie, k tó ry m  ro i się 
w ynarodow ien ie  R usinów  za pom ocą 
p o licy jn y ch  i w y borczych  śrocTeczków 
i odm aw ian ia  w yższych  szkół narodo­
w ych ru sk ich .

T łum aczen ie , że trz e b a  w te n  spo­
sób chron ić  „m ilion  ludu  polskiego w 
G alicy i w schodn iej" fu n ta  k łaków  n ie  
w arte . W szak  ci sam i ludzie  dzięki 
g o sp o d arce  sw ojej szkolnej d o p ro w a­
dzili do tego , że ludność po lska dro- 
bn o -sz lach eck a , k tó ra  daw niej p r z y ­
zn aw ała  się do k u ltu ry  polskiej, dziś, 
zch łopiaw szy , ru szczy  się z b ły sk aw i­
czną  szybkością.

J e d y n ą  nau czy c ie lk ą  bow iem  ję z y ­
k a  o jczystego  byw a książka, a k to  n a  
niej czy tać  n ie  um ie, te n  je s t  s tra c o ­
ny , ro z to p i się w  w iększościach n a ro ­
dow ych w c iąg u  k ilku  pokoleń.

S z tu k a  c z y tan ia  i p isan ia  po lsk iego  
u trz y m u je  m oc ludności polskiej n a  
L itw ie , n a  B ia ło rusi, n a  W o ły n iu  m im o 
n a js tra szn ie jszeg o  u c isku  ro sy jsk iego .

P o lity k a  w ięc stańczyków -podo la- 
ków , ow ych  „ b ism arczą tek ,11 „h ak a ty - 
śc ik ó w 11 w  s to su n k u  do R usinów  — 
trz y m a ją c  w  rów nem  b a rb a rz y ń s tw ie  
nęd zy  i ciem ności R usinów  i P o laków , 
n ie  „u ra to w a ła  m ilio n a  lu d u " , n a to ­
m iast w trą c iła  R u ś  w  objęcia  M oskw y,

się na jw ięk szy  sp ry t Ig n aceg o  L ojoli, 
że rzecz tę  u czy n ił nadzw yczaj tru d n ą . 
K a n d y d a t m usi conajm niej 9 la t  p rz e ­
pędzić  w zakonie , zan im  zostan ie  pro- 
fesem , zan im  m u pozw olą z łożyć o d ­
p o w iedn ią  p rzysięgę . P rzez  c a ły  te n  
szereg  la t w draża  m u się zasad a  bez­
w arunkow ego  posłuszeństw a. P rzez  
ro k  p ie rw szy  m usi w y k o n y w ać  w sze l­
kie z a tru d n ie n ia  fizyczne. P o tem  je s t  
stopniow o u ży w an y  do różn y ch  c z y n n o ­
ści, czy m a do n ich  ochotę  czy  n ie . M usi 
stopn iow o pozbyć  się sw ych w szelkich  
in d y w id u a ln y ch  cech. D zień  ca ły  m a 
od św itu  do późnej nocy  z a ję ty  je - 
dno sta jn em , co dzień  pow raca jącem  
zajęciem , m a p rzep isan e  chód i p o ­
staw ę —  w szystko  co m a m ów ić i m y ­
śleć i w reszcie  m oże zostać  je z u itą .

S p ręży sto ść  o rgan izacy i, o p a rta  o 
ślepe posłuszeństw o  —  to  je d n a  s tro n a  
m edalu . D ru g a  bardzo  c h a ra k te ry s ty ­
czn a  i n iem nie j ciekaw a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i m y, zam iast szukać w e w łasn y m  obo­
pó lnym  in te re s ie  d ro g i so juszu  z R u ­
sinam i w obec w spó lnego  w roga  n a  
W schodzie, s ta liśm y  się „p an u jący m " 
n a  h ań b ę  i n a  w s ty d  nasz narodem .

B o czem że to  się p an o w an ie  o b ja ­
w iało  ? C zy g eo m e try ą  i ta k ty k ą  w y ­
borczą, k tó ra  pow ciska ła  m a n d a ty  do 
rą k  tak im  „durn iom  w  o k rąg ,"  ja k  
B ogdanow icz lu b  B łażow ski, albo  p ó ł­
g łów kom , ja k  W o jtek  D zieduszycki, 
m a b y ć  „zdobyczą" po lską , czy k łucie  
p o licy jnym i środeezkam i w sp raw ie  
zeb rań  i w ieców  —  doprow adzi do 
pew nego w spó łczucia  w zajem nego , czy 
odm aw ian ie  sy s tem a ty czn e  g im n azy ó w  
i u n iw e rsy te tu  pozw oli w reszcie  za ­
m ilknąć  ro zg o ry czen iu  R u sin ó w  n a  
ca ły  n a ró d  p o lsk i?  S ądzim y w ięc, że 
is tn ien ie  u n iw e rsy te tu  ru sk iego  i we 
L w ow ie obok polsk iego  i w C zerniow - 
cach z a m i a s t  n iem ieck iego  —  m a 
zu p e łn ą  racy ę  b y tu .

Co w łaściw ie m a zn aczy ć  w Czer- 
n iow cach  ta k i n iem ieck i u n iw ersy te t, 
w sto licy  k ra ju , z w y ją tk iem  g a rśc i 
R um unów , n a  w skroś rusk iego  ? Czy 
n ie lepiej i n ie  zgodniej by łoby  w  po l­
skim , ru sk im  a i w  au s try ack im  in ­
te resie  u tw o rzen ie  ogn isk a  k u ltu rn e g o  
dla R usinów , o gn iska , od k tó reg o  za- 
p a ła n y b y  się dusze ca łego  30-m ilio- 
now ego p lem ien ia .

T rz e b a  być w p ro s t id y o tą  p o lity c z ­
nym , ab y  sądzić, że jeszcze  m ożna 
n a ro d y  sp ę tać  i zgn ieść  p o licy ą  i a d ­
m in istracy jnem u i szkolnem i sz tucz­
kam i.

Św iadom ość naro d o w a N iem ców  u- 
ro sła  od u roczystośc i n a  zam ku  W art- 
bu rsk im  w  r. 1817 do law iny , k tó ra  
zm io tła  reak cy jn e  p ań s tew k a  d robne  
i u tw o rzy ła  po tężn e  z jednoczone N ie m ­
cy. R to b y  też sądził, że g a rść  u c z o ­
n y ch  czeskich, k tó rz y  razem  w łaściw ie 
od p o czą tk u  teg o  s tu lec ia  s tan o w ili 
„n a ró d ", w zn ieci ów o lb rzym i p łom ień  
n arodow ych  uczuć, w k tó ry m  ty le  po li­
ty k ó w  au stry ack ich  pa lce  sobie po­
parzy ło .

T ak ą  też „u roczystośc ią  w a rtb u rsk ą "  
m oże b y ć  to  zeb ran ie  R usinów . H asło  
n iepod leg łości R u si-U k ra in y , p o d n ie ­
sione ja sn o  i w  n ieb y w ałe j d o tąd  c z y ­
stości, s tan ie  się zapow iedzią  g ro źb y  
pó łnocnem u w ładyce, co g w a łte m  j ę ­
zyk  ru sk i w y k reślił ze s łow n ic tw a  
k u ltu ry , jeszcze  podczas p rzeszło rocz- 
nego  z jazd u  archeologów .

H asło  n iep od leg łośc i U k ra in y  rz u ­
cone ja k o  zarzew ie  n a  s trzech ę  sam o­
w ładnego  ca ra tu , to  now y e tap  dem o­
k ra ty czn e j E u ro p y  w  pochodzie ku 
W schodowi, n ow y  dow ód, że św ia t się 
n ie  cofa w ty ł, ale n ap rzó d  idzie.

I  znow u n a leży  się s ław a socya- 
lizm ow i ru siń sk iem u , że p ie rw szy  u- 
ją ł  w eu ro p e jsk ą  form ę p o tężn e  hasło, 
że n a  kongresie  au s try ack ich  socya-- 
listów  p o dn iósł do zn aczen ia  p ro g ra ­
m u p a rty jn e g o . Socyaliści ru siń scy  
Wybili okno R usinom  do E u ro p y , i 
W te n  sposób n ad a li dążnościom  so- 
cy a lis ty czn y m  id ea ln y  w y raz  dążeń  i

w alk i o w olność, sw obodę, rów ność, 
w spó ln ie  z lu d am i całej E u ro p y .

P ro le ta ry a t  po lsk i podw ójn ie  c ieszy 
się z tego  p o stęp u , jak ie  idea  socya- 
listów  ru siń sk ich  ro b i w m łodzieży  
ru siń sk ie j. J a k o  d em okraci eu ro p e jscy  
w ita ją  w  te j w alce z sam odzierżaw iem  
i re a k c y ą  now ego  so juszn ika, jako  
P o lacy  w idzą  zapow iedź te m  szybsze­
go i zupe łn ie jszego  w yzw olen ia  n a ­
rodow ego P o lsk i i R u si-U k ra in y  z pod 
obcej na jezd n ej przem ocy.

ICar o sławie w Europie.
Wiedeński „Tagblatt" w sezonie ogórko­

wym wystąpił z hymnem pochwalnym dla 
cara, jak  płatny sługus. Wielkim jest car: 
on, mocarz, co najliczniejszą armię posiada, 
pan świata połowicy jest apostołem pokoju. 
Wołał z Haagi do ludów.- chodźcie do 
mnie wszyscy pokój miłujący...

W ten hiunbng dotąd wierzy naiwny 
„blatt" wiedeński!

Pamiętamy, jak  przed rozpoczęciem kon- 
ferencyi pokojowej wielu pismaków z za­
chwytem waliło w swoje tam-tamy. Blade, 
sentymentalne histeryczki mac ały chu­
steczkami, wołając piskliwym głosem: Niech 
żyje car, co pokój światu przynosi!"

Z tronu cara zrobiono ołtarz bóstwa 
pokoju, dymem kadzideł go otoczono... 
Naiwni przysięgali, że dzierży on w dłoni 
nie berło, ordyńcom wydarte, lecz różczkę 
oliwną. Czas rozwiał ułudne mamidła... 
Konferencya pokojowa zrobiła łiasco. W ia­
ra w dobre chęci Mikołaja ostygła. Dziś 
bezmyślny „blatt" ją  odgrzewa, dziś, gdy 
znane są intrygi Rosyi w Persyi, Korei, 
Chinach. Carat nie szczęka nadarmo bro­
nią, chyłkiem się podkrada i grabi a przy- 
tem, jak  lis Reinecke piękne kazania prawi.

Pokój na zewnątrz i pokój wewnątrz — 
to wielka dewiza Mikołaja —- ręczy dzien­
nik wiedeński. 0  pierwszym mówiliśmy, 
a drugi, czyż nie jest też iron ią: Mikołaj, 
który w Królestwie Polskiem wszystkie 
dotychczasowe prześladowania czynowników 
w pancerz ukazów zakuwa, Mikołaj, który 
z konstytucyi Finlandyi kartę po karcie wy­
rywa, ma być twórcą pokoju wewnętrznego! 
Dalej „blatt" roni łzy rozrzewnienia nad 
filantropią cara, co deportacyę znosi. Bez­
myślna reklama!

„Tymczasowe prawidła" o zniesieniu ze­
słania na Syberyę, dotyczą wogóle tylko 
dożywotniej deportacyi i nie obejmują na­
stępujących zbrodni i przestępstw : obrazy 
religii, odciągania od chrześcijaństwa, roz­
szerzania gwałtownymi środkami herezyi, 
kastrowania (praktykowanego w sekcie 
„skopców", przyp. Red.), p i s e m n e g o  
i u s t n e g o  z n i e w a ż a n i a  w ł a d z y ,  
b u n t u  p r z e c i w  n ie j , n a 1 e ż e n i a do 
w z b r o n i o n y c h  p r a w e m  s t o w a ­
r z y s z e ń ,  fałszywego proroctwa, z chę­
cią szkodzenia państwu i t. d.

Zatem owe wrzekome ulgi wkraczają 
tylko w sferę najpospolitszych przestępstw. 
Zresztą, włóczęgom np. zastąpiono zesłanie 
na Sybir, s t r a s z n ą  d e p o r t a c y ą  n a  
S a c h a l i n  —  wpadli więc ci biedacy z 
deszczu pod rynnę.

A jednak ten przeceniany ukaz moskiew­

ski wprawił w zachwyt nawet niektóre 
p o l s k i e  (!) pisma...

Z pewnością siebie, właściwą nieukom, 
twierdzi znów inny felietonista, że ten hu­
manitarny krok cara natchnęła praca Ken- 
nana o Syberyf, oraz „Wskrzeszenie" Toł­
stoja (sic !), którego carskie duchowieństwo 
niedawno wyklęło. Dziwić się należy —  
dodaje — że tę zmianę spowodowało dzieło 
dziś nie żyjącego publicysty amerykańskie­
go, oraz stojącego nad grobem rosyjskiego 
myśliciela.

Dziwić się należy raczej głupocie „szmo- 
ków", kolportującej takie plotki. Rosya czę­
ściowo znosi deportacyę, bo Rosya buduje 
kolej syberyjską, bo Rosya clice intenzy- 
wniej eksploatować Syberyę, czemu dotych­
czasowe stanowisko tego kraju, jako jednej 
olbrzymiej kaźni, przeszkadzało. Bajka zaś 
o Tołstoju jest tem śmieszniejszą, iż pro­
jek t zmian w deportacyi już z górą od 
roku tułał się po biurach ministerstw ro ­
syjskich.

Przegląd polityczny.
=  Wieści o wypadkach w Chinach

o k aza ły  się zu p e łn ie  n iew iarygodne  - 
mi, w p ro st w yssanem i z p a lca . W sz y ­
stk ie  d o n iesien ia  o straszn y ch , b a rb a ­
rzy ń sk ich  rzez iach  w  P ek in ie  o kazały  
się w y tw orem  cyw ilizow anych  m ózgów  
eu ro p e jsk ich  rep o rte ró w , k tó rzy  p oczy ­
tu ją  sobie za  obow iązek  fachow y pod­
n iecać n e rw y  eu rope jsk ich  czy te ln i­
ków  n ieb y w ałem i sensacyam i. P o s tę ­
p u ją  oni w ed ług  system u  ja sk raw y ch  
k o n trastó w , p rz y ję te g o  w k ry m in a l­
n y ch  ro m a n s a c h : sp raw iw szy  k rw aw e 
rzezie  i p o g ro m y  cudzoziem ców  — ra ­
tu ją  ich  w osta tn ie j chw ili zapom ocą 
cudow nych  p rzy p ad k ó w , b o h a te rs tw  
i t. p. T a k  sam o w ięc ja k  s tra szn y m  
doniesieniom , n ie  na leży  daw ać w ia ry  
i różow ym  w iadom ościom  z C hin. 
P r a w d ą  j e s t  t y l k o  t o ,  ż e  n i c  
n i e w i a d o m o  o t e m ,  c o  s i ę  d z i e ­
j e  w  P e k i n i e .

T o  pew na, że C hińczycy  od d aw n a  
p rzy g o to w y w a li się do te j w ojny , że 
ich  o rg an izacy a  w ojskow a je s t  daieko 
lepsza  n iż  w  czasie w o jny  ch ińsko-ja- 
pońskiej, daleko  lepsza, n iż  w ogóle w  
E u ro p ie  p rzypuszczano , że są  bardzo  
dobrze u zb ro jen i i w yćw iczen i, a w al­
czą z w ie lk ą  od w ag ą  i lekcew ażen iem  
śm ierci.

W szy stk ie  te le g ra m y  o p o łożen iu  w 
P ek in ie , zw łaszcza  pochodzące rzeko ­
m o ze ź róde ł ch ińsk ich , n a leży  za tem  
b ra ć  z w ie lk ą  rezerw ą.

=  Kto uzbrajał Chiny. W  Izb ie  a n ­
gielsk iej p o d sek re ta rz  s ta n u  W y n d h am  
w yjaśn ił, że od r . 1895 firm y a n g ie l­
sk ie  d o sta rczy ły  C hinom  71 d z ia ł for- 
te czn y ch  z 11.740 nabo jam i, 123 dział 
po low ych  z 49.400 nabo jam i, 297 k a r ­
taczow nic  i 4,228 400 nabojów . C yfry  
te  n ie w y czerp u ją  w szystk iego , bo do­
ty c z ą  ty lk o  tra n sp o r tu  dw u firm.

N atu ra ln ie  i in n e  p a ń s tw a  eu ro p e j­
skie m a ją  pod ty m  w zględem  n ieczy ­
ste  sum ienie. S zan g h a j ski ko resp o n ­
d e n t „D aily  E x p re ss“ donosi, że do­
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w ódcy ch ińscy  zam ie rza ją  trzy m ać  się 
w skazów ek i p lanów , u ło żo n y ch  w  ro ­
k u  zeszłym  p rzez  oficerów  n iem ie ­
ckich, s łu żący ch  w  w ojsku  chińskiem , 
w obec oczekiw anej w ów czas w o jny  z 
R osya. Z godn ie  z ty m i p lanam i ze­
b ra n o  og rom ne zap asy  n iem ieckich  a r­
m at i ręcznej broni.

=  Ameryka i Filipiny. G en era ł am e­
ry k ań sk i M ac-A rthur, u pe łnom ocn iony  
n a  w y spach  F ilip iń sk ich , w y d ał w koń­
cu czerw ca odezw ę, w k tó re j n a d e r  
u p r z e j m i e  ofiaruje T ag a lo m  am ne- 
s ty ę  pod  w aru n k iem  złożen ia  broni. 
W szyscy , k tó rz y  w  p rzec iąg u  trzech  
m iesięcy  (sporo czasu do n a m y s łu !) 
od w y d an ia  m em oryału  opuszczą sze­
re g i pow stań cze  i u z n a ją  zw ie rzch n i­
ctw o S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h , będą 
m ieli zap ew n io n ą  zu p e łn ą  bezkarność. 
T aga lów , m ających  zam iar sko rzy stać  
z jeg o  o fe rty , p r o s i ,  b y  zg łasza li się 
do najb liższej kom endy w ojskow ej, 
gdzie  każd y  w edle ra n g i i z asłu g i b ę ­
dzie tra k to w a n y , p rzy czem  rz ą d  S ta ­
nów  Z jednoczonych  odeśle ich  w ła ­
snym  kosztem  do m iejsca, k tó re  sam i 
w skażą. Obok n iesły ch an e j u p r z e j ­
m o ś c i  i t r o s k l i w o ś c i  w obec „b u n ­
tow ników ", p rzez ie ra  i b h ę ć  p r z e ­
k u p s t w a :  za k ażdy  bow iem  od sta ­
w iony  k a ra b in  m a być  w y p łaco n ą  su ­
m a 30 pesos. W y jaśn ien ie  całej z a g ad ­
k i p r o s te : z jed n e j s tro n y  w ypadk i 
ch ińsk ie  czy n ią  pokój n a  F ilip in ach  
n iezbędnym , z d rug ie j zb liża ją  się w y ­
bo ry  n a  p re z y d e n ta , chodzi w ięc o 
zam kn ięcie  u s t  dem o k ra to m , k tó rzy  
ostro  n a p a d a ją  n a  n ie fo rtu n n ą  p o lity ­
kę zab o rczą  dzisiejszego rządu .

=  Burza w  parlamencie angielskim. 
Pan Bualfor, urzędowy cień Chamberlaina, 
uchodzący za człowieka, nie rozstającego 
się z taktem i rękawiczkami, umie czasem 
występować z równowagi, jak  błotnisty 
strumyk z łożyska, i mętną cieczą zalewać 
przeciwników.

Eewelacye Bourdett-Cuttsa (o których 
pisaliśmy w „Naprzodzie") niemało krwi 
mu napsuły. Eząd, pod presyą Izby i wo­
góle opinii publicznej zgodził się wysadzić 
komisyę celem zbadania tej smutnej spra­
wy. Komisya składać się miała ze zna­
czniejszej liczby osób niezależnych i go­
dnych zaufania. W  rękach rządu komisya 
ta  stopniała do liczby 3 osób. Wywołało 
to wrzenie w Izbie. Zwłaszcza opozyeya 
ostro występować zaczęła. Pan Balfour 
chwycił się znanej sztuczki, w nadzwyczaj 
niesmaczny sposób zaczął zarzucać libera­
łom, że ich oburzenie jest udanem, że całą 
sprawę niepotrzebnie, a sztucznie rozdęto 
(choć dep. Bourdett Cuttss, który ją  poru­
szył w dziennikach jest konserwatystą czy­
stej wody). Myślał pan Balfour, że jego 
napaść na wliigów, będzie trąbką zwołu- 
łującą do szeregów torysów (konserwaty­
stów). Zawiódł się przecie. Wielu deputo­
wanych z partyi rządowej, powstawszy 
z miejsc wołało, że nie godzą się na to, 
by sprawę rannych żołnierzy w Trans- 
waalu, która każdego Anglika do głębi 
porusza, rząd na grunt partyjny przenosił. 
Koniec końców musiał p. Balfour przy­

rzec, iż komisya zostanie znacznie rozsze­
rzoną. Przy większej bowiem ilości osób, 
większe są szanse, że nie dadzą się one 
unieść prądowi oportunizmu, że cała pra­
wda na jaw wyjdzie.

Czy nie jest rząd angielski w przede­
dniu katastrofy z 1854 r., z epoki wojny 
krymskiej ? Wówczas listy Edwarda Rus- 
sela do „Timesu" o zaniedbywaniu ran­
nych i chorych żołnierzy spowodowały upa­
dek gabinetu Aberdeena i przyjście do 
steru Palmerstona.

Doliński przed sądem.
Od pewnego czasu zasypywał Doliński 

nasze pismo urzędowemi sprostowaniami. 
W jednem z tych sprostowań pozwolił so­
bie naw'et na wyrażenie, że twierdzenia 
„Naprzodu" o pułkowniku Kruliszu są „o- 
s z c z e r c z  e“ . Redaktor „Naprzodu" dr. 
Marek postanowił wobec tego nie umieścić 
sprostowauia i napisał o tem p. Doliń 
skiemu.

Na ten grzeczny list odpowiedział Do­
liński skargą o przekroczenie z § 19 ust. 
prasowej. Rozprawa odbyła się we czwar­
tek 12 b. m. przed sędzią p. L e i c h a m -  
s c h e i d r  e m. Dolińskiego bronił prokura­
tor T r z a s k o w s k i .

Tow7. dr. M a r e k  oświadczył, że spro­
stowania nie umieścił, gdyż żadna ustawa 
nie obowiązuje do obrażania się we wła­
snym swym dzienniku. Oprócz tego pro­
stuje sprostowanie fakta, których „Na­
przód" nie twierdził, a pod koniec wy­
chwala pułkownika Krulisza pod niebiosa, 
co także nie należy do sprostowania.

Prokurator T r z a s k o w s k i  broni spro- 
stowania, gdyż słowo „oszczerstwo" jest 
zdaniem jego niczem innem, jak  tylko 
„nieprawdą". „Celem sprostowauia, mówił 
p. Trzaskowski, nie jest wyjaśnienie p ra­
wdy, lecz przeprowadzenie zasady „audia- 
tur et altera pars“ (niech będzie wysłu­
chaną i druga strona). „Naprzód" poniżył 
pułkownika Krulisza, więc w sprostowaniu 
komendy wyrażono mu pochwałę". .

Po tem przemówieniu, któremu się przy­
słuchiwali ze zdziwieniem prawnicy, wy­
dał sędzia p Leichamscheider w yrok , u- 
w a l n i a j ą c y  dra Zygmunta M a r k a  
od oskarżenia. W motywach podniósł sę­
dzia jeszcze i ten fakt, że w sprostowa­
niu nie było uwidocznione, że pochodzi ono 
od komendy wojskowej. Prokurator zgło­
sił odwołanie.

Trzeba więc było dopiero wyroku sądo­
wego, aby wyjaśnić p. Dolińskiemu, że 
w s p r o s t o w a n i a c h  o b r a ż a ć  n i e  
w o l n o .  Nauka ta  może poskutkuje na 
przyszłość.

Przegląd społeczny.
Strejk w  drukarni Fischera w K ra­

kowie trwa dalej. Cała rodzina Fischera 
pracuje, panna Salcia, pan „Moryc" od 
świtu do nocy, lecz nie jest w stanie za­
stąpić fachowych robotników, któizy tym­
czasem w dobrym humorze odpoczywają 
po znojach w podziemiu p. Fischera. F i­
scher chodzi po mieszkaniach strejkujących 
robotników, a zwłaszcza robotnic, i usiłuje

nakłonić ich rozmaitemi obietnicami do 
podjęcia roboty, jednakowoż nadaremnie.

Właściciele cegielń podgórskich po­
stanowili skorzystać z obecnego braku p ra ­
cy wśród robotników i odebrać ceglarzom 
zdobycze strejku z r. 1896. Mianowicie 
postanowili zn żyć płace, a to od tysiąca 
cegieł wodnych z 2 złr. 30 ct. na 2 złr., 
a od tysiąca cegieł maszynowych z 3 złr. 
na 2 złr. 50 ct. W tym celu wypowie­
dzieli robotnikom pracę, aby ich potem na- 
nowo przyjąć do roboty za zniżoną płacą. 
Zniżka ta wyniosłaby tygodniowo 3 złr. 
na jeden stół, t. j. na trzech robotników. 
Robotnicy nie zgodzili się jednak na tę 
zniżkę i w poniedziałek nie zgłosili się do 
pracy. Mamy tu więc do czynienia z lo­
kautem (Aussperrnng), który dotyka około 
350 robotników. W ten sposób wydalili 
swych robotników': Chaskiel F a r  b e r  W 
Podgórzu, Jakób F a r  b e r  w Dudwinowie, 
Abraham R u b i n w Podgórzu, S c h a  m- 
r o t  h w Kapelance, R o t h h i r s c h, G e i- 
s 1 e r  i G r  ii n b e r g w Płaszowie. Od po • 
niedziałku błąkają się wydaleni robotnicy 
bez pracy, nie cli ąc się poddać zamacho­
wi wyzyskiwaczy. Pijawki podgórskie, ko­
rzystając z ogólnej nędzy, chcą kosztem 
robotników napełnić swoje kieszenie. Nie­
nasycona nigdy żądza zysku i wyzysku 
tych szakali nie cofa się przed niczem, 
nawet przed wygłodzeniem kilkuset robo­
tników.

Ile cygar i papierosów sprzedano w 
r. 1899, podaje wydana niedawno staty­
styka ministerstwa finansów. Papierosów' 
sprzedano w tym roku razem 2 miliardy, 
596 milionów, 844 tysięcy, 288 sztuk. 
Cygar zaś sprzedano razem 1 miliard, 257 
milionów', 952 tysięcy, 264 sztuk. Ogółem 
wzrosła konsumcya papierosów w7 poró­
wnaniu z rokiem 1898 o 220 milionów, 
250 tysięcy, 760. Konsumcya cygar zaś 
wyrosła o 22 milionów, 945 tysięcy 287.

Jak  zwiększone podatki i złe stosunki 
wpływ-ają na sprzedaż ty toniu, dowodzi 
zjawisko, że w roku 1899 sprzedano o 
wiele więcej g o r s z y c h  g a t u n k ó w  
p a p i e r o s ó w  i c y g a r ,  niż dawniej. 
Z cygar sprzedano najwięcej „krótkich", 
bo aż 514 milionów, o 19 milionów7 wię­
cej, niż w roku 1898 Tak samo „kubi" 
po 5 ct. sprzedano razem 218 milionów, 
o 4 miliony więcej, niż w r. 1898; „por- 
torico" po 3V2 ct. sprzedano 177 milio­
nów, o 8 ' / i  milionów więcej, niż w roku 
1898.

Natomiast „trabuco" po 8 ct. sprzedano 
o 721 360 m n i  e j ,  tak samo „britannica" 
po 7 ct. 528.898 mniej, niż w7 r. 1898-

Z dat tych można poznać, że p o z i o m  
ż y c i o w y  ludności w A ustry i, obarczo­
nej ogromnymi podatkami, s i ę  o b n i ż y ł -

Dochód ze sprzedaży tytoniu odpowiada 
również tym cyfrom. Ze sprzedaży „kró­
tkich" uzyskał rząd 12 1/2 miliona złr., 
z „drama" 67-2 milionów złr. , ze „spoi- 
tów" 7 7 2 milionów złr., z „trabuco" 1 
„britannica" 6 milionów, z „portorico" 6 
milionów7.

W  roku 1898 miał rząd wydatków na 
produkcyę, na płace robotników, admini- 
stracyę i t. d. 35 milionów, dochodu zaS 
ze sprzedaży 98 milionów. Na czysto więc
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zarobił rząd 63 milionów. Gdyby z tych 
milionów podwyższył „socyalpolityk" Bólim- 
Bawerk place robotnikom w fabrykach 
tytoniu ?

Praca kobiet W kopalniach węgla na 
górnym Ślązku. W kopalniach górno-śląz- 
kieh zatrudnionych jest według ostatnich 
obliczeń 3 800 kobiet i dziewcząt. P rze­
ważnie pracują ( ne przy wózkach, lub 
przy piecach. Wiadomo jak strasznie szko­
dliwą dla zdrowia jest praca górnika, o 
Miele więcej jednak szkodzi organizmowi 
kobiecemu. Żądania jednak, aby zabronio­
no pracy kobiet w kopalniach, pozostają 
bez skutku wobec uieludzkiej chciwości 
przedsiębiorców', którym zależy na pracy 
kobiet, jako tańszej. Wypadki wśród ko­
biet zdarzają się bardzo często. Niedawno 
wpadła jedna z robotnic pomiędzy 2 wózki, 
które jej zupełnie pogruchotały nogi. W y­
zysk przedsiębiorców dochodzi do tego sto­
pnia, że zatrudniają nieraz kobiety ciężar­
ne, lub dziewczęta niżej lat 14.

Z  lite ra tu ry  i sztuk i.
(f) Opera. N a ho ryzoncie  w łoskiej 

o p e ry  po jaw iła  się po raz  p ierw szy  
P o lka , n ie  po d szy ta  pod  pseudon im  
w ło sk i: p. M e r k l - N o w a c k a ,  k tó ra  
śp iew ała  onegdaj R ozynę  w „C yruliku  
sew ilsk im ". W y stęp em  sw ym  n ie ty lk o  
za in te reso w ała  K raków , czego dowo 
dem  liczn ie  z eb ran a  publiczność, ale 
n aw e t za in te reso w an ie  to  u sp raw ied li 
w iła. Je ż e li pub liczności n ie  podb iła  
w  zupełności, to  ty lko  d latego , że b ra ­
k ło  jed n o lito śc i w ty m  w ystęp ie . A r­
ty s tk a  o bdarzona  je s t ty p o w y m  głosem  
liry czn o  - ko lo ra tu row ym  o rozleg łej 
skali, ła tw ej em isyi i ład n em  b rzm ie­
n iu. Z w łaszcza re je s tr  g ó rn y  odznacza 
się pe łn y m  i m iękkim  dźw iękiem . 
P . N ow acka w łada  g łosem  dobrze; 
z b raków  p ew n y ch  i n iedok ładności 
m u zy k aln y ch , o d b ija jących  się czasam i 
n a  b rzm ien iu  g łosu  ujem nie, n ie  ch c e ­
m y  w ysnuw ać  w niosków , p. N ow acka 
bow iem , jak k o lw iek  je s t  w idocznie a r ­
ty s tk ą  ru ty n o w an ą  i ze sceną osw o­
jo n ą , m ia ła  w e środę trem ę, m oże z po­
w odu n iezn an e j sobie pub liczności a 
m oże d la łego , że m usia ła  śp iew ać w 
języ k u , do k tó reg o  n ie  je s t  p rzy zw y ­
czajoną. N iew ątp liw ie  sp raw ia ło  je j 
różn icę p rz y ję te  n a  scenach  w łoskich 
śp iew an ie  recy ta ty w ó w , k tó re  w N iem ­
czech byw ają  m ów ione.

O gółem  w ziąw szy, p rzed staw ia  się 
p. N ow acka bardzo  dodatn io , do czego 
p rzy czy n ia  się w  znacznej m ierze in ­
te lig e n tn ą  i obm y ślan a  g ra .

Całość p rzed staw ien ia  szła bardzo 
dobrze. Z w racam y  ty lk o  uw agę, że 
dzia łan ie  n a  pub liczność  g a le ry jn ą  
m ięszaniem  w yrazów  polskich, w y m a­
w ian y ch  kom icznie, ja k  to  u czy n ił p. 
C o 1 e 11 i, obn iża  poziom  bądź co bądź 
pow ażnej całości. H u m o r p rzek racza  
tu  ju ż  dozw oloną szarżę.

„Sybjr“. Ostatnie trzy dni wystawy. 
W  poniedziałek rano obrazy p. Sochaczew­
skiego, prawdziwe pamiątki narodowe, o- 
puszczają Kraków. Mają być wystawione 
przez sierpień i wrzesień we Lwowie a od

1-go października w Budapeszcie, gdzie 
jedna z firm tamtejszych ofiarowała już p .  

Sochaczewskiemu 600 franków miesięcznie 
przez cały przeciąg wystawy.

„Promienia1* Nr. 7 lipcowy ukazał się 
już i zawiera odezwę redakcyi, przypomi­
nającą, że z tym numerem kończy się dru­
gi rok istnienia pisma i wzywającą mło­
dzież do pracy nad sobą i dla społeczeń­
stwa; dalej artykuły: Herbert Spencer. Po 
uroczystościach krakowskich. Ludzie nowi 
z powieści polskiej. Ibsen w rozwoju dra­
matu. Nieco o modernizmie. Samouctwo 
ekonomiczne. Wiec maturzystów. Korespon- 
dencye, kilka nowel i utworów poetycznych. 
Numer ułożony jest bardzo starannie. Na­
stępny numer wyjdzie w zwiększonym for­
macie dopiero po wakacyach we wrześniu.

K R O N IK A
K a le n d a rz y k  h ist o r y c z n y .  Id lipca 

1773. Cook, sławny podróżnik i odkrywca, wy­
rusza w nową podróż. — 1793. Zamordowanie 
Marata przez Charlotte Corday. — 1870. Wy­
danie depesz emskicb, powód do wojny prusko- 
francuskiej. — '1874. Zamach na Bismarka w 
Kissingeu

T e a t r  letni w Parku krakowskim: dziś 
„Żoko, małpa brazylijska".

Artykuł nie nadający się do konfi­
skaty. W dzień świeci słońce. W nocy 
bywa ciemno. Dr. Piętak jest ministrem 
dla Galicyi. Kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje. Arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand ożenił się z hrabianką Cliotek. Do­
liński jest prokuratorem w Krakowie. Dwa 
razy dwa jest cztery. Krowa, która wiele 
ryczy, mało mleka daje. Ziemia obraca się 
naokoło SMrej osi i naokoło słońca Oficer 
jest przełożonym żołnierza.

Spodziewamy się, że powyższycli wiado­
mości p. Doliński nie skonfiskuje, jakkol­
wiek co do dwócli ostatnich nie jesteśmy 
zupełnie pewni.

Ks. Załęski nie może spać spokojnie. 
Gryzą i duszą go jak  zmory okropne, czę­
ste nasze notatki i artykuły, poświęcone 
rozwojowi wolności myśli ludzkiej, tej wiel­
kiej i wspaniałej pani, którą niegdyś w 
wiekach średnich trzymali klerykali rzym­
scy w służebnej niewoli. Im z większą r a ­
dością my stwierdzamy, że dzisiaj już nie 
ma procesów przeciM' czarownicom, że zni­
kła na szczęście inkwizyeya, że ustał ryk 
zfanatyzowanych tłumów, wiodących na 
stos wielkich mężów, jak H u s s ,  lub Gior- 
dano B r u n o, tem dzikszą nienawiścią ści­
ga nas srogi inkwizytor, „ojciec" Załęski. 
Ale zamiast ogniem stosu ofiarniczego, 
może na szczęście pogrozić nam tylko — 
wodą swoich artykułów w „Ruchu kato­
lickim"... Jest to zemsta także straszna, 
przyznajemy; ale my czytujemy setki in­
nych pism i jakoś po tych nudnych kaza­
niach przychodzimy do siebie. Ubolewać 
jednak musimy nad tymi proboszczami, co 
prenumerują tylko „Ruch katolicki" i mu 
szą te artykuły naprawdę za swój pokarm 
duchowy uważać.

A jeszcze jedno. Zalecamy M ło  do Cz e ­
c h o m,  a więc tym, którzy H u s s e m 
pysznią się przed całym światem, ażeby 
pilnie czytali organ klerykałów polskich. 
To wzmocni zapewne przymierze czesko- 
klerykalne.

Piętak interweniuje. Dzienniki potwier- 
dzają wiadomość, podaną przez „Naprzód", 
że minister Piętak nic nie wskórał u swe­
go kolegi Krieghammera. Zakaz pozostaje 
więc nadal w mocy. Pan Piętak, zadowo­
lony z siebie, wyjeżdża na kilkotygodnio- 
wy urlop do 'Zakopanego.

Wisła opada zwolna. W  środę wynosił 
stan wody 65 cm. ponad 0 ; we czwartek 
już tylko 30 cm. Niebezpieczeństwo powo­
dzi jest więc, jak dotychczas, wykluczone.

Zgromadzenie pomocników handlo­
wych. Staraniem stowarzyszenia zawmdo- 
wego pomocników handlowych w K rako­
wie, odbędzie się w sobotę 14 b. m./ o 
godz. 3 po południu w lokalu stow. mło­
dzieży liaudlowej (ul. Zielona 7) o g ó l n y  
w i e c  h a n d l o w c ó w  w sprawie projektu 
rządowego ustawy o unormowaniu stosun­
ków pracy i płacy między pryncypałami a 
pomocnikami w handlu.

Generała Navariniego, dywizyouera
obrony krajowej w Krakowie, przeniesiono 
na własne żądanie w stan spoczynku, 
przyczem nadano mu rangę tytularną 
„Feldzeigmeistra". Generał Navarini jest 
ojcem owego uzdolnionego maturzysty, o 
którym pisaliśmy przed miesiącem w „Na­
przodzie". Doliński skonfiskował wprawdzie 
tę notatkę, ale mimoto miody Navarini 
musiał odstąpić skutkiem niej od matury.

KtO burzy rodzinę? Karolina Z a p a ł a  
z czterema dziećmi nieletniemi, umiera z 
głodu i wycieńczenia w grodzie podwawel­
skim. Nikt jej nie chce podać pomocnej 
ręki. Mąż ją  opuścił, matka umarła, z mie- 
szkauia ją  wyrzucono przed kilku dniami, 
noc przepędza w jakimś wyżebranym ką­
cie, a w dzień wdóczy się chora, wynę­
dzniała jak  upiór, po ulicach miasta.

Rodzony jej brat, Adam A u to ń  c z y  k 
recte K a s p r z y k ,  jest bogatym właści­
cielem realności w Krakowie, majstrem 
sławetnego cechu masarskiego. Gdy się 
zgłosiła do niego, aby jej dzieciom dał 
przytułek, kazał jej iść precz, do ojczyma, 
do Bronowie. W  Brouowicaili, c/.nly oj­
czym Jan  Z a p a ł a ,  jest pierwszym oby­
watelem, gospodaruje na obszeruem gospo­
darstwie gruntowem z młodą żoną — ale 
pasierbicy biednej i obdartej, oczywiście 
znać nie clice.

Biedaczka w owej rozpaczy zwróciła się 
do nas, do socyalistów. Nie wierzy wido­
cznie, że jesteśmy burzycielami rodziny.

Możeby nowy wydział magistratu ujął 
się energicznie za tą bezradną ofiarą dzi­
siejszej „harmonii" społecznej.

Sejmik relacyjny posła K u b i k a  od­
będzie się w Białej u Paelmika (dawniej 
Ślusarczyka) wr niedzielę 15 lipca br. Na 
zgromadzeniu tem mają być omawiano tak­
że stosunki targowe w Białej, a zwłaszcza 
sprawTa opłat targowych za miejsca. Z tej 
przyczyny agitacya za tem zgromadzeniem 
odbywa się już od tygodnia po wszystkich 
gminach okolicznych powiatów i niezawo­
dnie zgromadzenie to będzie bardzo li­
czne.

Sejmiki relacyjne. Poseł tow. C i n g r
rozpoczyna w swoim okręgu wyborczym 
szereg zgromadzeń sprawozdawczych. P ier­
wsze odbędzie się w Ł a z a c h  na Weso­
łej, w niedzielę 15 lipca o godz. 2 popo­
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łudniu. Następne dwa odbędą się o godz. 
7 wieczorem w W a p i e n i e y ,  w ponie 
działek 16-go i w J a s i e n i c y ,  we wto­
rek 17 Jipca b. r.

Co może spotkać pątników w Kal- 
w aryi? „Gazeta lwowska11 donosi: W  W il­
nie zdarzył się onegdaj niezwykły wypa­
dek. P. Olimpia Rodziewiczówna, obywa­
telka z gnb. petersburskiej, przyjechała na 
odpust do Kałwaryi wileńskiej i rozdawała 
liczne jałmużny. Wtem napadło ją  trzecli 
żebraków, którzy związali jej ręce, zakne­
blowali usta i obrabowali z sukni, koszto­
wności i pieniędzy. Obrabowaną przywią­
zali do drzewa. Przypadkowo koło miejsca 
wypadku przechodził wieśniak, który o po­
pełnionej zbrodni zawiadomił policyę. Spra­
wcy napadu zostali aresztowani.

Sprzedaż Schodnicy. „Słowo polskie11 
zaprzecza wiadomości, podanej przez „G a­
zetę Narodową1' i zapewnia, że Kasa oszczę­
dności nie ma żadnych danych, aby mogła 
wątpić o dopełnieniu warunków kontraktu 
kupna Schodnicy przez konsoreyum i że 
wogóle dopiero dzień 15 lipca jako osta­
teczny termin, rozstrzygnie tę sprawę.

Wypadki. Wczoraj wieczorem zawezwa­
no pogotowie ratunkowe na Bielany, gdzie 
prowadzi się roboty wodociągowe. Podczas 
robót oberwała się rura wodociągowa i 
spadla na 3 robotników, uszkadzając ich 
ciężko. Jeden z nich, Piotr K a p i k  ma 
silne zdarcie naskórka i ranę na skroni 
blisko 16 etm. długą, docierająca aż do 
kości. Dwaj inni Tomasz L i p i a r  z i Jan 
W i ę c z k o w s k i odnieśli lżejsze końtuzye. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło im pierw­
szej pomocy i pozostawiło na Bielanach, 
nie można bowiem było równocześnie wszy­
stkich 3 przewieść. Nie wiadomo, kto po­
nosi winę wypadku, zwracamy tylko uwa­
gę, że przy budowie wodociągów w Krako­
wie zdarzyło się już bardzo wiele wypad­
ków7 pokaleczenia, spowodowanych w więk­
szej swrej części b r a k i e m  n a l e ż y t e ­
go  d o z o r u  i z a s t o s o w a n i a  ś r o d ­
k ó w  o s t r o ż n o ś c i .

Z sali sądowej. Przed trybunałem o- 
rzekającym c. k. sądu krajowego w K ra­
kowie, odbyła się wczoraj pod przewodni­
ctwem radcy K a t y ń s k i e g o  rozpraw a 
przeciw7 kupcom wielickim Alterowi L i n ­
k e  r  o w i i Mojżeszów i W i m m e r o w i  o 
zbrodnię oszustw;a, popełnioną przez fałszy­
we świadectwo w procesie wekslowym. 
Po przesłuchaniu świadków odwodowych, 
trybunał zgodnie z wnioskiem obrońcy dra 
H e s k i e g o  uwolnił obu oskarżonych z 
tej przyczyny, że obciążające zeznania 
świadka J a c o b s o h n a ,  nie mogły prze­
konać sądu o winie oskarżonych.

Moralność fabrykantów. „Frankische 
Tagespost" ogłasza odezwę Kruppa, wy­
nalazcy i fabrykanta olbrzymich armat, 
tej treści:

„Do moich robotników! Barbarzyńcy 
znieważyli niemiecką flagę. Krew naszych, 
przez Chińczyków pomordowanych, braci, 
woła o pomstę do nieba. Cesarz nasz do­
maga się armat, aby mógł pomścić znie­
wagę. Jako mężowie kochający ojczyznę, 
zechcecie od ju tra  pracow7ać jedną godzinę 
więcej, abyśmy w ten sposób byli w mo-'

żności dostarczenia cesarzowi więcej broni, 
której potrzebuje do swej świętej misyi.

Dopisek. Zapewne z radością dowiecie 
się, że od jej wysokości cesarzow7ej-wdowy 
chińskiej otrzymałem order smoka, jako 
uznanie za znakomitą broń, dostarczoną 
chińskiemu rządowi. Z szczególniejszym 
zachwytem podniesiona jest trafna cel­
ność tej broni. Obecnie znowu nadeszło 
większe zamówienie. Aby módz zadowolnić 
naszą wysoką klientkę, koniecznem jest, 
pracować o jedną godzinę więcej, ponad 
zwykły czas".

Essen, 4 lipca. Alfred Krupp.
Odezwa ta mówi sama za siebie.
Niehonorowo ale zdrowo. Prasa nie­

miecka wszelkimi sposobami usiłuje do­
wieść, że wojna z Chinami, to święty obo­
wiązek Niemców. Nie zaniedbuje niczego, 
by7 przekonać, że każdy gwałt zadany 
Chińczykom to wielkie bohaterstwo, popeł­
nione w imię cywilizaeyi i chrześcijaństwa. 
Jednym z najbardziej ponętnych i popu­
larnych środków do hypnotyzowania opinii 
publicznej, jest tak zwany honor państwa 
niemieckiego.

Otóż przy tej okazyi pozwolimy sobie 
na maleńką reminiscencyę z wojny Ame­
ryki północnej z Filipinami, podczas któ­
rej Amerykanie zadrwili sobie w7 bardzo 
dotkliwy sposób z niemieckiego honoru.

Admirał amerykański Dewey przy oblę­
żeniu Manilli, zażądał kategorycznie od 
vice-admirała niemieckiego von Dietrichsa, 
by ten natychmiast usunął się ze swoją 
flotą z linii wystrzałów. Kapitan niemiecki, 
wysłannik wice-admirała von Dietrichsa, 
wysłuchał wtedy od admirała Oeweya na­
stępującą apostrofę, nie bardzo zaszczytną 
dla niemieckiego honoru: „Powiedz pan
swojemu admirałowi, że taki sztandar jak 
wasz niemiecki, sprzedaje się w Stanach 
Zjednoczonych po 2 yardy za pół dolara! 
Nie zapomnij pan, że jeżeli w ciągu dzie­
sięciu minut admirał pański nie cofnie się 
poza linię wystrzałów, to oznacza to woj­
nę z nam i! Rozumiesz pan, wojnę". Niem­
cy spokojnie przyjęli ten policzek, a n a ­
wet od tego czasu coraz bardziej starają 
się o dobre stosunki z Ameryką północną. 
Widzimy, że niemiecki honor to znów n e 
taka święta rzecz , o którą warto byłoby 
prowadzić wojnę.

Uniwersytet kobiecy w Turcyi. Wzo­
rem amerykańskich kolegiów istnieje nie­
mal od roku uniwersytet kobiecy w Kon­
stantynopolu. Słuchaczki są tam z Grecyi, 
Albanii, Rumunii, Bułgaryi, a nadto z nad 
Tybru i Eufratu, z Syryi, Egiptu itd. — 
Katedry zajmują przeważnie amerykanki. 
Język wykładowy angielski. Słuchaczek 
liczy ta  szkoła około 160.

Doliński konfiskuje...
Skonfiskow ał, cały  a r ty k u ł o m obi- 

lizacy i arm ii a u s try ack ie j, n ie zo s ta ­
w ił n a  n im  an i suchej n itk i, an i je d ­
nej lite ry . Inacze j dow iedz ia łaby  się 
R osy  a o ta jem n icach  naszej arm ii i 
n a sza  c. k. o jczyzna  b y łab y  w n ie ­
bezpieczeństw ie.

Śm iać się, czy  p łakać , czy  po lem i­
zow ać z B en  A k ib ą ?  Dość, że w szy­
stk iego  innego  spodziew aliśm y się,

n iż  kon fiska ty  p a ru  cy fr z l e k s y k o ­
n u  M e y e r a ,  z g e o g r a f i i  d l a  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  i z p a ru  książek , 
dozw olonych  w szędzie w całej A u stry i. 
G ały  ów „ s traszn y " a r ty k u ł b y ł w y­
ciągiem :

1) Z leksykonu  M ayera  lite ra  F (Fe- 
stung ) i M (M obilisation) ,w y d an ie  z r. 
1894.

2) Z a tla su  kieszonkow ego prof. 
H ick m an a  za ro k  1899, w ydanego  w 
W ied n iu  n ak ład em  k sięg a rn i F re y -  
tag a .

3. Z dz ie ła  „D ie Z ah l im  K riege ,"  
w yd an eg o  p rzez k  a p i t  a n  a a u s t r y a ­
c k i  e g  o s z t a b u  g e n e r a l n e g o ,  
p. O tto n a  B e r  n  d t a  w W ied n iu  w  r. 
1897. (D zieło to  m ożna n ab y ć  w k a ­
żdej k s ięg a rn i!)

4) Z  p ro toko łów  sten o g ra ficzn y ch  
ob rad  delegacy i w spólnej n ad  b u d że ­
tem  w ojskow ym . (Do n ab y c ia  w  każdej 
k s ięg a rn i lub  b ib lio tece).

5) Z d rug iego  tom u zn an eg o  dzieła  
ro sy jsk iego  ra d c y  B locha (str. 290, 
653 i n . w y d an ia  n iem ieckiego).

Z ty c h  m a te ry a łó w , d o stęp n y ch  
k a ż d e m u ,  k to  n ie  je s t  —  p ro k u ­
ra to rem , podaliśm y  p a rę  d a t o szan ­
sach w ojny  ro sy jsko  au s try ack ie j i o 
tw ie rd zach  g a licy jsk ich . P o p e łn iliśm y  
p rzy  tem  tę  n ied y sk recy ę , że n a z w a li­
śm y K rak ó w  i P rzem y śl tw ierd zą , o 
czem  d o tychczas M oskale n ie  w ie ­
dzieli, bo n ie  c z y ta li geog rafii szko l­
nej T a to m ira  i B enoniego .

N a d ru g i raz  m ożem y u ledz konfi- 
skacie, je ż e li zd rad z im y , że żo łn ie rze  
au s try accy  d o sta ją  6 ct. dzienn ie , że 
dosta ją  ran o  zupę, albo  że m a ją  k a ­
ra b in y  system u  M ani ich era...

B iedny  M eyer ze sw oim  leksyko­
n e m ! B iedny  B loch ze sw em  sześeio- 
tom ow em  dziełem , k tó re  w ł a ś n i e  
w y c h o d z i  w  p o i  s ki  m  j ę z y k  u w 
K r a k o w i e !  Po ty lu  la tach  spokoju  
dosta li sw ego D olińskiego. . I  nasuw a 
się p rze raź liw e  p y ta n ie , co po czn ą  
owe ty s iące  szan u jący ch  się i p o w a­
żan y ch  rodzin , g d y  się dow iedzą, że 
lek sy k o n  M eyera, owo j  ed y n e  źródło  
ich  w iedzy  i m ądrości, u leg ło  konfi­
skacie ! P a n  M eyer p rzew róc i się z p e ­
w nością  w g rob ie , g d y  to  usłyszy .

P ro k u ra to r  D olińsk i p rzeszed ł tą  
k on fiskatą  sam  siebie. T e raz  m oże się 
ty lk o  pow tarzać .

Telegraf i telefon.
Wybory do Sejmu.

LWÓW, 12 lipca. Prezydyum namiestni­
ctwa rozpisało nareszcie na dzień 4 -go 
września b. r. uzupełniające wybory do 
Sejmu, z pięciu nowych okręgów miej­
skich — a mianowicie z okręgu Brzeżany- 
Złoczów, Gorlice-Jasło, Bochnia-Wado wice, 
Sanok-Krosno i Podgórze-Wieliczka, przy- 
czem w każdym okręgu pierwsze z wy­
mienionych miast jest głównem miejscem 
wyboru.

Wylewy.
Jarosław, 12 lipca . S an  w zb iera  

n ad zw y czajn ie  szybko m iędzy  S an o ­
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k ie m , P rzem y ślem  i Ja ro sław iem . 
W zd łuż  łożyska  rozstaw iono  p o go to ­
w ia  ra tu n k o w e  ze strażak ó w  i żoł­
n ierzy .

Lwów, 12 lipoa. W edle  u rzędow ych  
.wiadomości w ynosił s ta n  w ody n a  W i- 
ś l e  pod  S zczucinem  d n ia  9-go lipca 
3 1 1  m. N a  D u n a j c u  pod N ow ym  
Sączem  2 05, pod  Ż abnem  4-09 m.

N ajw iększe s z k o d y ,  w yrządzone  
p rzez  w ezb ran ia  rzek , sk o nsta tow ano  
d o tąd  n a d  rzeczk ą  O raw ą, dopływ em  
O poru, gdzie  p rócz  zn aczn y ch  u szko­
dzeń  w  p lonach , b u d y n k ach  i koinu- 
n ik acy ach , znaleziono  d o tąd  5 osób 
u top ionych .

Kołomyja, 12 lipca. Most żelazny na 
przestrzeni Delatyn - Kołomyja- Stefanów ka, 
wskutek podmycia runął. Nasyp w kilku 
miejscach uszkodzony. Ruch kolejowy na 
całej linii wstrzymany.

Most w Łanczynie zerwany.
Stanisławów, 12 lipca. Most w .Ta- 

mnicy runął, a most tyśmienicki zagrożo­
ny. Pociągi czerniowieckie nr. 312 i 318 
przybyły dopiero o północy. Wskutek gwał­
townej ulewy i podmycia toru, ruch kole­
jowy na szlakach Stanisławow-Woronienka 
i Stanisławów’ Stryj ustał. Pociągi nie kur­
sują.

Również zastanowiono ruch na przestrze­
ni Ozortków-Załeszczyki, w kilku miejscach 
bowiem usunęły się nasypy.

Halicz, 12 lipca. Łnkiew’ wylała. Kil­
kadziesiąt chat pod wodą. Dobytek wło 
ścian zabrała woda. Trzysta ludu bez da­
chu i chleba.

Nadworna, 12 lipca. Od samego rana 
wczoraj woda na Bystrzycy, i Zielenicy 
zaczęła gw ałtownie przybierać, a około 11 
rano tak silnie w ezbrała, że przerwała 
tamę w' trzech miejscach. Nagromadzone 
materyały drzewne z lasów skarbowych 
spłynęły. Kilka tysięcy olbrzymich kloców 
porwała woda.

Dwa nowe mosty na Bystrzycy i mosty 
na Zielenicy zabrane. Woda Coraz przy­
bywa. Deszcz leje bezustannie.

Nowy arcybiskup lwowski.
Poznań, 12 lipca. B iskup  p o z n a ń ­

ski L  i k  o w  s k  i m ian o w an y  m e tro ­
p o litą  lw ow skim  po  śp. a rcy b isk u p ie  
M oraw skim .

Tyfus we Lwowie.
Lwów, 12 lipca. W kilku domach przy 

ulicy Gródeckiej wybuchł tyfus. Dotąd 
sprawdzono 8 wypadków tej choroby. W ła­
dze sanitarne zarządziły energiczne środki 
ostrożności. Przyczyną tyfusu są prawdo­
podobnie rozkopy ziemne pod nowe wodo­
ciągi, które na tej ułicy obecnie się k ła­
dzie.

Stan oblężenia w Przemyślu
Przemyśl, 12 lipca. Sensacyę w kołacłi 

wojskowych wywołał nagły wyjazd komen­
danta korpusu G a l g o t z e g o  do Wiednia. 
W  kołach wojskowych krążą ponure wie­
ści, że wyjazd Galgotzego jest połączony 
z ostatniemi rewizyami w P r z e m y ś l u  
i aresztowaniami żołnierzy, podejrzanymi 
o styczność z socyalistami.

Faktem jest, że r e w i z y e  p r z e p r o ­
w a d z o n e  w m i e s z k a n i a c h  tow. W i­

tolda R e g e r a ,  Eliasza H a m a r o w i c z a ,  
Tadeusza K o l k i e w i c z a  i Antoniego 
W y s k i a ,  przedsięwzięła pulieya li tylko 
u a ż ą d a n i e  w ł a d z  w o j s k o w y c h ,  
bez zezwolenia sądu.

Nowy regulamin dla parlamentu.
Praga, 12 lipca. Wedle prywatnych  

doniesień, wypracow ał minister Kórber 
nowy, zaostrzony regulamin dla Izby 
posłów. Regulamin zawiera postano­
wienia o wykluczeniu posłów w razie  
obstrukcyi i o straży parlamentarnej. 

Zamiast dotychczasowych dyet po­
selskich ma być wprowadzona stała  
pensya poselska w wysokości 240 0  złr. 
rocznie Poseł, który będzie wykluc;o- 
ny z powodu obstrukcyi, straci prawo 
do tej pensy i. 

Nowy ten plan Kórbera uzyskał już 
podobno zgodę cesarza. 

Zbrojenie się Rosyi.
Warszawa, 12 lipca „W arszaw sk ij 

D n iew m k" donosi, że m in is te rs tw o  
w o jny  zam ów iło  6000 now ych  a rm a t 
w z a k ła d a c h : p u tiłow sk im , a lek san ­
drow skim , so rm ow skim , pcrm skim  i 
obucliow skitn.

Rusyfikacya Finlandyi.
Helsingsfors, 12 lipca. Dymisyę 5 se­

natorów, którzy ustąpili z powodu nowych 
ukazów rusyfikacyjnych, przyjęto.

Krążą wieści, że gubernator M y 1 a u d 
podał się również do dymisyi.

Bunt w wojsku angielskiem
Londyn, 11 lipca. Gazeta „Regno!d“

dowiaduje się ze źródła prywatnego, że 
wojska kolonialne z oddziału Pluminera 
trzykrotnie się buntowały wskutek złego 
obchodzenia się starszyzny.

Wojna w Chinach.
Paryż, 12 lipca Minister spraw zagra­

nicznych, Delcasse, otrzymał od kilku kon­
sulów francuskich w Chinach wiadomość, 
iż zdaniem ich ambasady w, Pekinie oca­
lały.

Bruksela, 12 lipca. Z Szanghaju na­
deszła depesza, potwierdzająca, źe cesa­
rzowa znowu objęła rządy, ks. Tuan jeduak 
stoi — jak  przedtem — dalej na czele 
bokserów.

Waszyngton, 12 lipcn. P oset chiński 
w ręczy ł sek re ta rzo w i H ayow i pism o 
ra d y  cesarskiej w  P ek in ie  da to w an e  
z dn ia  29 czerw ca, w k tó ry m  rząd  
ch ińsk i z rzu ca  z siebie w szelką  o d ­
pow iedzialność za  rozruchy , p rz y p isu ­
jąc  p rzy czy n ę  ich  p row okacy jnem u  
w kroczeniu  w ojsk europejsk ich  n a  te ­
ry  to ry u m  chińskie.

K s. T u a n  w y d a ł rów nież  dek re t, w 
k tó ry m  o św ia d c z a : n ie  n a leży  się dzi­
wić, że g n iew  ludności chińskiej w z ra ­
sta , skoro w idzi, że coraz w ięcej w ojsk 
cudzoziem skich  w kracza  do C hin. — 
M imo to  rz ą d  u czy n i w szystko , aby  
E u ro p e jczy k ó w  ochronić.

Londyn, 12 lipca. W  Odesie rozeszła  
się pogłoska, że T u rc y a  zab ro n iła  R o ­

syi p rze jazd u  ok rę tów  floty o ch o tn i­
czej p rzez  B )sfor do Chin.

Londyn, 12 lipca. „D aily  E sp re s s "  
donosi z T ien ts in u , że położenie w ojsk 
europejsk ich  je s t  w prost rozpaczliw e. 
G en e ra ł chiński M a zdoby ł po 6 g o ­
dzinnej w alce a rsen a ł n a  pó łnoc od 
T ien ts in u , k tó ry  ju ż  by ł w p osiadan iu  
E uropejczyków . S tra ty  w ojsk eu ro p e j­
skich są  ogrom ne. K o m en d an t j a p o ń ­
ski zażądał na tychm iastow ego  w y s ła ­
n ia  posiłków , g d y ż  inaczej n ie  u trz y ­
m a się T ien ts in ie .

W szystk ie  dom y E u ro p e jczy k ó w  zbu 
rzone.

Londyn, 12 lipca. „D aily  E x p re ss“ 
donos', że L i h u n g -czan g  o trzy m ał d e ­
k re t cesarski, w zyw ający  go n a ty c h ­
m iast do P ek in u .

G en era ł J u  ang-szi-kai o trzy m  d  w ia­
dom ość, że m iędzy  przyw ódcam i w ojsk 
ch ińsk ich  w  P ek in ie  panu je  og rom na 
n ienaw iść. Je d n e g o  z oficerów  g e n e ­
ra ła  Ju n g -lu  ścięto  za  u rządzen ie  z a ­
m achu n a  ks. T u an a .

Londyn, 12 lipca. „Times11 donoszą z 
Szanghaju: Gubernator rosyjski w Port- 
Arthur donosi z Mandżuryi, że pod Niu- 
czwang znajduje się kilkadziesiąt tysięcy 
wojska mandżurskiego. Jeden z oddziałów 
rosyjskich stoczył z tem wojskiem małą 
potyczkę.

Mandżurowie clicą przeszkodzić pocho­
dowi Rosyan na Pekin.

Ameryka wobec Chin.
Waszyngton, 12 lipca. Admirał Dewey 

otrzyma! rozkaz udania się natychmiast 
do Waszyngtonu. W kołach dobrze poin­
formowanych twierdzą, iż zamierzouem jest 
powierzyć mii główne dowództwo nad 
eskadrą chińską.

New-York, 12 lipca. Tutejsza kolonia 
chińska zwróciła się z prośbą o opiekę 
policyi, obawiając się ekscesów ludności.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
L wów. Stowarzyszenie „B ritderlicbkeit11 u rzą­

dza w sobotę dnia 14 lipca b. r. „Festyn  
ogrodow y11 w ogrodzie Gutm anna, Żółkiew ska 
97. P rogram  obfity. W stęp  15 ct.
D o ra d y  prawnej robotnikom , należącym  do or- 
* ganizacyi we L w o w i e ,  udziela m iejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g  n i w a “, Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Liudego 10, I. p., do K. Nacliera.
Drohobycz.  Poufne zgrom adzenie robotników  
^  drzewnych odbędzie się w niedzielę dnia 
15 lipca b. r. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
tow. „B raterstw o11. R eferentem  tow . M aryan 
R osenberg. Robotnicy drzewni jaw cie się ja k  
najliczniej, chodzi o W aszą organizacyę zaw o­
dową !
lA lie d e ń . Stow. „S iła11 V R am perstorfergasse 
"  38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 
„Równość11 I I  B lum auergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Engllsch.

W ła^riejpl i odpnw redaktor- Dr. Zygmunt Marek.

Do dzisiejszego n u m eru  d o łą ­
czam y p ro sp ek t dzieła prof. W . L u to ­
sław skiego  p. t. „Z dziedziny  m yśli".
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
\ A / Q 7 P | I / I P  I n C U  gdziekolw iek zasta- 
I I O f c C I l M C  ,7 w ionę wykupujemy, 

dopłacam y do pełnej w artości kursowej 
i te  sanie losy odsprzedajem y na małe 

ra ty  miesięczne. Do ciągnienia 1 sierpnia po ­
lecamy włoskie losy czerwonego krzyża za go ­
tów kę kor. 2 4 '— , na  ra ty  kor. 2 6 '— . P ra w . 
gry  po złożeniu pierwszej ra ty .

Dom bankowy i kantor wymiany

WIKTOR CHAJES i Sp., = ---------- -
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prow incyi zała tw ia  się odw rotną 

pocztą. 127"

K
o n s p o n d t i t c y j n e «  «  «

arly ilustrowane
„naprzodu"

W yszła świeżo serya p ierw sza: 
t .  Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w 

austryackim parlamencie (g rap a  fo tografij 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „Marsylianka 1 słynny obraz rewolucyjny Gu­
staw a. D ore’go.

3. „Wolność11 (w alka na  barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru codziennego „Na­
przodu11 z : yciną W altera  Crane i a rty k u ­
łem „Święto p racy11).

CUKIERYNA HEYDEN.
P . T. lekarzom  i fabrykantom  cukierków w ysy­
ła  po o trzym aniu należytości lub za zaliczką 
cukierynę Heyden Nr. 5, 350 razy słodszą od 
zwyczajnego cukru po 30 złr. za 1 k lg . [około 
2000 kaw ałków ], przy odbiorze 5 klg . po 25 
złr., 10 klg. po 22 złr. 106 4 — 10

Fryderyk Neuman u. p. Schmidt
Schlaney, pruski Ślązk (R. B. Breslau).

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a r t  
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4 - - .

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu" 

Kraików, Bracka 15_

„WOLA“
o rg a n  r u s k o -u k ra iń s k ie j  socya lne j  de m okrac y i

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca.

P renum era ta  roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 lial. — K to chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenum eratę.
103 Adres redakcyi i adm in istracy i: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Zdolnego zastępcy
znającego cokolwiek język niemiecki, po­
szukuje natychmiast jedno z najpopular­
niejszych austryackicli tow. ubezpieczeń 
na życie, na stalą pensy ę i pro wizy ę. F a­
chowe wiadomości niekoniecznie wymagane. 

Bliższych informacji udzieli
125 E R Y K  H O I N K E S

Bielsko- ulica Józefa 1_ 38.

Niech nikt nie zapomni
zamówić za tylko zlr. 2 5 9  następujących 6 ga  
tunków  delikatesów  w ęgierskich, a  m ianow icie:

1 butelkę węg. koniaku, 3 gw iazdy, na jle ­
psza m arka ;

1 kaw ał salam i w ęgierskiego, najlepsza ja ­
kość ;

1 k aw ał węg. słoniny p a p ry k .;
1 kaw ał węg. m ięsa cesarskiego, w ędzuie , 

bardzo d e lik a tn e ;
1 puszka karpackiego sera liptaw skiego, b a r­

dzo tłu stego  i łag o d n e g o ;
1 kaw ał węg 

dniejszego.
W szystk ie te  6 gatunków  razem  w jednej 

paczce pocztowej w ysyła za pobraniem  albo za 
p o p rzed n im  nadesłaniem  2 zlr. 50 ct. '1 6

Maks Deutsch
eksport salam i Budapest VI, U llokut 91/a.

sera em entalskiego, najprze-

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 
s u  2 - 3  FRANCISZKI STOEGER, 

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

AAAAAA
WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 dozorcy na 30 złr.
2 gumiennych.
1 kucharza prywatnego.
2 ekonomów.
1 kucharza restauracyjnego na 100 złr. 

miesięcznie.
t bednarza.
8 chłopców do terminu: 3 do stolarza,

5 do szewca, 1 do cukierni, 1 do drogneryi,
2 do in tro ligato ra , 1 do handlu  g a lan te- 
ryjnego.

2 pończoszkarek.
16 szwaczek do pracowni.
3 bon Francuzek.
1 kasyerki do restauracyi.
1 modniarki.
1 zarządczyni.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
I bony Polki.
8 prasowaczek.
Niemki klucznicy.
Niemki kucharki.
Ekspedytorki pocztowej.

Poszukują posady: kucharze,  murarze,  cieśle 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni: 
nauczycielki Polki, kucharki,  niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, masażystki,  panny służące,  k ucz- 
nice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się  należy w B iurze m iędzy godz 
8 rano a 1/23 popołudniu. — Z prowincyi p rzy j 
m uje się zgłoszenia listownie. 130.

W W W *
77

U

d w u ty g o d n ik  h u m o ry s ty c z n o -sa ty ry c z n y  
wychodzi 

5 i 20 każdego miesiąca.
P renum era ta  w raz z przesyłką wynosi w Austro- 
W ęgrzech: rocznie 4  korony, półrocznie 2 kor., 
kw arta ln ie  1. koronę. — Num er pojedynczy 10 ct.

Organizacyę, biorąc w iększą liczbę egzem ­
plarzy dosta ją  odpowiedni r a b a  t .  — Adres: 
„C IĘG I11, Lwów, Pasaż  H ausm anna.

Bogato ilustrow ane Cenniki 
na żądanie w ysyła się darmo. Z n an e  z dobroci i reg u la rn eg o  chodu

Zegarki prawdziwe genewskie, złotu, srebrne i niklowe
dok ładn ie  u regu low ane , z rze te ln em  3 le tn iem  poręczeniem ,

z e g a r y  ś c ie n n e , p e n d u ło w e  i b u d z ik i  
oraz wyroby zło te  i j r e & r n e

urzędownie stemplowane

ja k :  ła ń c u s z k i, b ro s z k i, k o lc z y k i,  m e d a lik i, k o r a l e  itd .
poleca n ajtan iej i w  w ielkim  w yborze

Emil Goldwasser w Krakowie
•  •  •  •  u l i c a  G r o d z k a  N r .  5 8  •  •  •  •

(pierw szy sklep p r z y  ew angielickim  kościele). 17 2 2 —30
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, widelce, lichtarze, cukiernice, tace 

i inne wyroby z chińskiego srebra.

Obrączki
ś l u b n e ,

pierścionki
każdej wielkości.

Zlecenia z p ro ­
wincyi 

odw rotną pocztą.

Z Drakam i Narodowej w  Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


